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Zerowanie na morderstwie łruskawieckiem.
Wczoraj minął tydzień od zamordo­

wania w Truskawcu wiceprezesa klubu 
BB. pos. Tadeusza Hołówki. Dotychczas 
sprawców nie ujęto. Śledztwo nie dało 
idotąd pozytywnych wyników. Wedle wia­
domości podawanych w prasie, dochodze­
nia „zmierzają konsekwentnie do ustalenia

winy szeregu zatrzymanych osób". Wy­
gląda to tak, jakgdyby pomiędzy areszto­
wanymi znajdowali się sprawcy, chodzi 
tylko o ustalenie, którzy z inich są istotnie 
sprawcami.

Na terenie powiatu drohobyckiego 
prowadzone są w dalszym ciągu areszto­

wania, przesłuchania i konfrontacje4 '
Morderstwo truskawieckie stało się 

istnem żerowiskiem dla niektórych dzien­
ników, szczególnie lwowskich, które co­
dziennie wydają nadzwyczajne wydania o 
ujęciu sprawców, co okazuje się niepraw­
dziwe. Takie żerowanie na mordzie1 jest

czemś obrzydliwem i (dziwne, że tolero­
wane jest przez odhośne czynniki. — Co­
dzienne chwytainile [„właściwych" sprawtów 
przez te dzienniki jest ponadto zwyczaj- 
nem oszustwem, obliczonem na wyłudza­
nie pieniędzy pod pokrywką sensacji.

P ro t. Ignacy Cbizanowski zosta ł usunięty  
z U niw ersytetu  J a g ie l lo ń s k ie ! .

Wedle uniwersyteckiej ustawy pol­
skiej granica wieku dla profesorów została 
obniżona do 65 roku życia, wedle austrjac- 
kiej do 71 r. życia. Senat Uniwersytetu 
Jagiellońskiego przedłożył ministerstwu 
oświaty wniosek o przedłużenie prawa 
wykładania dla 6 profesorów, którzy do­
szli do ustawowej granicy wieku. Mini­
sterstwo uwzględniło wniosek ten co do 
pięciu, a odrzuciło wniosek co do prof. 
Ignacego Chrzanowskiego. W ten sposób 
znakomity historyk literatury, jedna z naj­
większych powag Uniw. Jagiell. został 
usunięty.

Profesor Chrzanowski jest z przeko­
nań jako nar. diemokrata i z poglądów 
opozycyjnych wobec Brześcia i sanacyj­
nego reżimu.

„Naprzód" krakowski, pisząc o tern, 
kończy uwagą, że Uniwersytet Jagiell. u- 
fundowali Kazimierz Wielki i Władysław 
Jagiełło; a teraz nad Uniwersytetem tym 
objęli „opiekę" Janusz Jędrzejewicz i Ka­
zimierz Pieracki.

w s z ę d z i e  d o  n a b y c i a

W Y C IĄ G  Z  PR O T O K U L U  W SPÓ LN E G O  
z  d n ia  28. .s ie rp n ia  1931 r .

S ad  o k rę g o w y  W y d z ia ł VI k a rn y  w e  L w o ­
w ie w  s p r a w ie  k o n fisk a ty  N r .  193 c z a so p ism a  
p . t. „ D z ien n ik  L u d o w y 44 z d a ty  L w ó w  d n ia  
25. s ie rp n ia  1931 r .  d o  S y g n .Y I. I. P r .  393— 31 
n a  p o s ie d z e n iu  m e ja w n e m  w  d . 28. s ie rp n ia  1931 
po  w y s łu c h a n iu  z d a n ia  P ro k u ra to ra  S ą d u  o k rę ­
g o w eg o  w e  L w o w ie

p o s ta n a w ia :
A l u z n a ć  z a  u s p ra w ie d liw io n ą  d o k o n a n ą  d n ia  
24. s ie rp n ia  1931 przez, p ro k u ra to ra  S ą d u  O k rę ­
g o w eg o  w e  L w o w ie  k o n fisk a tę  c z a so p ism a  p t . : 
„ D z ien n ik  L u d o w y 44 N r .  193 z, d a ty  L w ó w ' 25. 
s ie rp n ia  1931 z a w ie ra |ą c e g o  w  a r ty k u le  p . t . :  
N „ N a d u ż y c ia 44 a) w  u s tę p ie  od s łó w  „ a le  z c a ­
łą  (pew nością44 do k o ń c a  a r ty k u łu  z  jty tu łem . 
2) w a r ty k u le  p t . :  „ I  l ic y ta c je  n ie  p o m o g ą 44 a) 
w  u s tę p ie  od s łó w : „ J a k  z  ty c h  c y f r  'w y n ik a 11 
z n a m . a d  u s t .  1. 2. Iwiyst. z, p .  300 tuk. za rząd z ić  
z n is z c z e n ie  c a łe g o  n a k ła d u  1 w y d a ć  w  
m y ś l p a r .  300 u . k . z a k a z  d a ls z e g o  ro z p o w sz e c h - 
n in ia  teg o  p ism a  d ru k o w e g o .

Z a ra z e m  w y d a lę  s ię  o d p o w ie d z ia ln e m u  r e ­
d a k to ro w i te g o  c z a so p ism a  n a k a z , by  o rz e c z e ­
n ie  m n ie is z e  u m ie śc i ł b e z p ła tn ie  w  n a jb liż szy m  
n u m e rz e  i  to  n a  p ie rw s z e i  s tro n ie . N ie w y k o ­
n a n ie  te g o  n a k a z u  p o c ią g a  z a  so b ą  n a s tę p s tw a  
p rz e w id z ia n e  w  p a r. 21 u s t. d ru k . z  1 7 /12  1862 
N r. 6 ex  1863 t], z a są d z e n ie  z a  p rz e k ro c z e n ie  
n a  g rz y w n ę  do 400 zł.

U Z A SA D N IE N IE :
O g ło szen ie  d ru k ie m  w y m ie n io n y c h  w y ż e l a r ­

ty k u łó w  m a  n a  ce lu  a d  1. n ie p ra w d z iw y m i tw ie r ­
d z e n ia m i 1 'p rz e k rę ć , fa k tó w  p o n iż y ć  w  , p o ­
w a d z e  {zarządzen ia  w ła d z  a d m in is tra c y jn y c h  po d  
w z g lę d e m  ich  u rz ę d o w a n ia  1 p o d n ie c ić  in n y ch  
faV4lvvzgarcfy 1 (N ienaw iści p rz e c iw 1 ty m ż e  w ła d z o m  

c o  o d p o w ia d a  z n a m io n o m  z b ro d n i z p a r .  65 u k . 
% yjs;t.'z p a r .  300 iuk.

W e d łu g  p a r .  487. 489, 493 p k . o ra z  p a r .  36 
1 37 u s t  p ra s , le s t  z a te m  p o w y ż sz e  p o s ta n o ­
w ie n ie  u z a sa d n io n e

P r z e w o d n ic z ą c y :  M e d y ń sk i w . r . .  p ro to ­
k o la n t’: M ik u sz e w sk i w . r .  Z a  z g o d n o ś ć : L ip a - 
n o w icz  s t .  s e k r .  ,

Obrady Rady Naczelnej P. P. S.
WARSZAWA, 7 września (teł. wł ) .  

Wczoraj obraaowała Radia Naczelna PPS. 
Po zatwierdzeniu porządku dziennego 
dziennego wygłosili referaty kolejno ttow. 
N. Barlicki, K. Pużak i :M. Niedziałkowski. 

W dyskusji przed południem zabrał

WARSZAWA, 7 września (teł. wł.). 
Władzom bezpieczeństwa udało się wpaść 
na trop wielkiej afery poborowej.

Od kilku tygodni na terenie PKU. 2 
w Warszawie zjawiali się młodzieńcy w 
wieku poborowym, którzy okazywali le­
karzom na komisji defekty, na których 
podstawie uzyskiwali zwolnienie od służby 
wojskowej. Zarządzono obserwację zwol­
nionych i okazało się, że zniekształcenia 
fizyczne u rekrutów były wywoływanie 
sztucznie i po upływie pewnego czasu 
znikały.

W wyniku tych obserwacyj zatrzy­
mano jednego z poborowych, który, prze­
prowadzony do żandarmerji przyznał się,

glos to w. A. Strug. Po południu przema­
wiali ttow. T. Arciszewski, Stążowski, A. 
Pragier, J. Stańczyk, J. Grzecznarowski, 
J. Krzesławski, A. Szczerkowski, Z. Za-

że uwolnienie od służby wojskowej za­
gwarantował mu niejaki Przysuskier. — 
Zarządzono wobec tego inwigilację Przy- 
suskiera, która doprowadziła do wręcz 
rewelacyjnych wyników. — W rezultacie 
Przysuskiera, który był tylko pośredni­
kiem między poborowymi, a lekarzami, 
aresztowano j

W związku z tą aferą m. in. areszto­
wana została urzędniczka PKU. J'anina 
Goszyńska, która — jak się okazuje — 
działała w porozumieniu z bandą aferzy­
stów, na czele której stał zamożny han­
dlowiec z Warszawy, Hersz Wretheiitn, 
którego również aresztowano.)

zolucje, dotyczące kwestji gospodarczych 
i politycznych.

Do C. K. W. zostali wybrani :z Arci­
szewski, Barlicki, Ciołkosz, (Czapiński, 
Kwapiński, Kłuszyńska, Kuryłowicz, Lie- 
berman, Szczerkowski, Zaremba, Żuław­
ski.

Na stanowisko redaktora naczelnego 
„Robotnika" wybrano tow. Niedziałkow­
skiego. Delegatami do Międzynarodówki 
wybrani zostali ttow. Lieberman i Nie- 
diziałkowskiJ

PAPIEŻ CHORY PO ROKOWANIACH 
Z MUSSOLINIM.

RZYM, 7. 9. W kołach politycznych 
krążą pogłoski, iż papież zachorował 
wskutek ciężkich przejść, związanych z 
rokowaniami z rządtem [włoskim w sprawie 
akcji katolickiej.

ŚMIERTELNE ŻNIWO NA KOPAL1 
NIACH.

WARSZAWA, 7 wYześnia (teł. wł.). 
Na kopalniach śląskich wydlarzyły się zno­
wu dwa śmiertelne wypadki górnicze.

Na kopalni „Richter" w Siemianowi­
cach uderzony został odłamkami węgla 
górnik Antoni Kaczmarek. Na kopalni 
w Mysłowicach zwały węgla przysypały 
podczas pracy rębacza Józefa Pologa.

W obu wypadkach przyczyną nie­
szczęścia było oberwanie się ścian węgla. 
Obie ofiary wypadku wydobyto.7 osób zabitych, 31 ciężko r a n n y c h

rem ba i mm.
Następnie Rada Naczelna przyjęl'a re-

Wielka afera poborowa
w Warszawie.

w  k rw a w y c h , ro z ru c h a c h  w  B arce lon ie .
BARCELONA, 7. 9. (PAT). Policja 

zmuszona była do użycia broni, rozprasza­
jąc manifestantów przed dziennikiem 
„Yanguardia", który zarzucił prezydento­
wi Macia zbyt wielką pobłażliwość w sto­

sunku do syndykalistów. 7 osób straciło 
życie, a 31 odniosło rany, w tdml 3 ciężkie. 
W lokalach związków zawodowych odbyły 
się rewizje, przyczem również dochodziło 
dio starć.

Fiasto dnia młodzleżykomunlstycznej
[W A R SZA W A . 7 .  w rz e śn ia , ( te l .  w ł.) Na 

n ie d z ie lę , 6. w rz e śn ia  .w yznaczony  zo sta ł p rzez  
M ię d z y n a ro d ó w k ę  k o m u n is ty c z n ą  t .  zw . „ M ię ­
d zy n a ro d o w y  D zień  K o m u n is ty c z n y 4*.
'  W  W a rs z a w ie  [w yznaczono s z e re g  p u n k tó w  
w  k tó ry c h  m ie ń  s ie  z e b ra ć  k o m u n iśc i d la  o d ­
b y c ia  'w ieców  i tw o rz e n ia  p o c h o d ó w .

M ięd zy  in n e m i je d e n  z. ta k ic h  w ieców  m ia ł 
s ię  o d b y ć  n a  p la c u  K a z im ie rz a  W ie lk ie g o . P o li-  
c ia  Jed n ak  d o w ied z ia w szy  s ię  o  z a m ia rz e  k o m u ­
n is tó w  o b s ta w iła  p la c  p o s te ru n k a m i. W obec c z e ­
go  [me d o sz ło  do o d b y c ia  w ie c u .

O koło  g o d z . 10-tei r a n o  u fo rm o w a ł s ię  p o ­
c h ó d  n a  u l. S m o c z e j. Z a w ia d o m io n a  o te rn  p o ­

l ic ja  (p rzybyła  n a  m ie jsc e  b y  ro z p ró sz y ć  z e b r a ­
n y c h , G dy tłu m  n ic  ro z c h o d z ił s ię .  p a d ła  sa lw a  
k a ra b in o w a  n a  p o s tra c h . Je d n a  z e  z b łą k a n y c h  
k u l k a ra b in o w y c h  tra f iła  p rz e c h o d z ą c ą  w ów ćzas 
Wraiz) z  m a tk ą  9- l e tn ią  Ja d w ig ę  -Z aw iś lak ó w n ę . 
z a b ija ją c  ją  n a  m iejiscu . I- !

O koło g o d z . 12 -te i u s iło w an o  u fo rm o w a ć  p o ­
ch ó d  n a  u l. L eszn o  l S o ln e j i tu ta  i u ż y to  p o ­
lic ji  d la  ro z p ró s z e n ia  ze b ra n y c h .

A resz to w an o  ca ły  s z e re g  o só b .
R ó w n ież  n a  te r e n ie  Z a g łę b ia  D ąb ro w sk ieg o  

o d b y ły  s ię  d e m o n s tra c je .  In te rw e n io w a ła  p o li­
c ja . A resz to w an o  k ilk u n a s tu  o so b n ik ó w .

Groźba strejku górników.
BRUKSELA, 7. 9. (PAT). Panuje tu 

Wielkie zdenerwowanie z powrodu incy­
dentu, jaki miał miejsce między przedsta­
wicielami kopalń i związku górników. — 
Deputowany Delattre zarzucił przedsta­
wicielom kopalń, że dla swoich wywiadów 
używają stronniczej statystyki niekorzyst­
nej dla górników. Na skutek tych słów 
właściciele opuścili demonstracyjnie zebra­
nie. Przedstawiciele związków górniczych

obwieścili, że wobec wytworzonej sytuacji 
górnicy belgijscy przystąpią do strajku. 
Strajk ten objąłby przypuszczalnie 100.000 
górników.

Wiadomość o zatargu między związ­
kiem górniczym i właścicielami kopalń 
wywalała żywe zaniepokojenie wśród! pol­
skiej kolonji górniczej, zatrudnionej pra­
wdę w całości w' kopalniach.

NIEZNANA CHOROBA.
KOWNO, 7. 9. (PAT). W powiatach 

trockim, Wiłkomirskim i birżańskim wy­
buchła epidiemja nieznanej choroby żo­
łądka. Dotknięci tą chorobą odczuwają 
bardzo silny ból w kiszkach. Choroba ta 
trw^a kilka tygodni, przyczem, jak dotąd 
w większości wypadków wynik choroby 
był śmiertelny. Z Kowna wyjechała spe­
cjalna komisja lekarska dlła przeprowadze­
nia badań .i _________________________

Trzy ofiary tragicznej
om yłki.

WARSZAWA, 7 września (tel. wł.). 
Omegaiaj wieczorem w restauracji przy 
stacji kolejowej w Zegrzu, zebrał się po­
kaźny tłum rezerwistów, odbywających 
ćwiczenia w  tych okolicach.

W pewnej chwili między restaurato­
rem a rezerwistami wybuchła sprzeczka, 
która zamieniła się w bójkę.

W czasie bójki rezerwiści pogasili 
światło, zdemolowali zupełnie restaurację 
i zbiegli.

Gdy zapanował już względny spokój, 
restaurator posłyszał, że do lokalu jego 
ktoś jeszcze się dobija, a wreszcie wcho­
dzi. Sącząc, że to jeszcze rezerwiści, re­
staurator schował się za bufet i w ciem­
nościach strzelił 7 razy z browninga do 
wchodzących.

Jak się później okazało było to 3 
mieszkańców wrsi Rybaki, a mianowicie 
3 bracia: Henryk, Bolesław i Jan Kaź- 
mierczukowie.

Wszyscy trzej odnieśli ciężkie rany.
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Jeszcze o tragedji szkolnictwa
WARSZAWA. W związku z nakaza­

ną redukcją plac kierownicy prywatnych 
szkól średtnich, zawierając umowy z nau­
czycielami, pragną zredukować pensje o 
15—20 proc.

W związku z tern Stowarzyszenie Nau­
czycieli na posiedzeniu Zarządu główne­
go powzięło następującą rezolucję:

Zarządzenia redukujące wydatki o- 
światowe a zwłaszcza wydatki nia etaty 
nauczycielskie i na budowę szkół prze­
kreślają dWunastoletni dorobek w dzie­
dzinie szkolnictwa powszechnego w Polsce 
Niepodległej, albowiem:

a) uniemożliwiają realizację nauczania 
powszechnego, pozostawiając poza szkołą 
eona jurniej 700 tysięcy idizieti w wieku 
szkolnym;

b) zmieniają zasadniczo dotychczaso­
wą organizację nauczania, obniżając fakty­
cznie stopnie szkół istniejących, a zwła­
szcza 7-klasowych, przez zmniejszenie ilo­
ści nauczycieli pracujących w poszczegól­
nych szkołach.'

Poddawanie przymusowym badaniom 
lekarskim nauczycieli, w celu zdyskwali­
fikowania ich i usunięcia z zajmowanych 
Stanowisk przed wysłużeniem pełnej eme­
rytury sieje panikę i budżi najwyższe roz­
goryczenie Wśród nauczycielstwa; zwoi-

1

Towarzystwa Szkół Przemysłowo - Technicz­
nych odbędą się w dniach 7, 8, 9 i 10 
września, od godz. 5 -te j do 6 -te j popołu­
dniu w  la b o ta ro r ju m  e le k tro te c h n ic z -  
n e m  P a ń s tw o w e j S z k o ły  T echn icznej, 
Snopkowska 47 parter. Tam udziela się też 

wszelkie informacje. 651

Magistracki bałagan,
Tym razem w Warszawie.

WARSZAWA, 7. 9. (teł. wŁ). Ko­
misji oszczędnościowej magistratu brak 
systematyczności w pracach.

Już poraź trzeci rozpatruje komisja 
Wszystkie budżety po kolei i za każdym 
razem przekonywuje się, że istnieje sze­
reg pozycyj, których skreślenie lub u- 
szczuplenie nie narazi całokształtu* gospo­
darki na żadne straty.

Prace komisji mają być W najbliższych 
dniach zakończone „na serjo" i wów­
czas wnioski zostaną przekazane magistra­
towi.

WARSZAWA, 7. 9. (tel. wł.). Zakład 
Ubezpieczeń Pracowników umysłowych 
ustalił termin oddania wybudowanych 
mieszkań tilo dyspozycji lokatorów na 
dzień 26 sierpnia.

Pracownicy więc umysłowi, licząc na 
to, że będą posiadali nowe mieszkania!, 
powyzbywali się poprzednich, lub też zo­
bowiązali się do ich opuszczenia.

Tymczasem przekazanie oczekującym 
pracownikom nowych ich siedzib przecią­
ga się w nieskończoność.

Dzieje się to podobno dlatego, że 
przy wykańczaniu nowych tibimóW1 wy­
nikły pewne trudności w przeprowadzeniu 
gazu, wody i elektryczności.

Magistrat nie dotrzymał terminu przy 
przeprowadzaniu tych inwestycyj.

I NADESŁANE I
(Za tę  rub rykę R edakcja nie odpow iada).

L ek arz  ch o ró b  w e w n ę trz n y c h

Dr. Teofil Bardach
ul. R u le w sk ie g o  7 — T elefon  2 7 - 0 7  

POWRÓCIŁ. 1-37

S p e c ja lis tk a  ch o ró b  dziec i 655

Dr. OLGA HAHM
L w ów , ul. L is to p a d a  3 0 .  T el. 8 4 - 4 5 .  
WRÓCIŁA. — O rdynu je  ja k  z w y k le .

G ineke log  - p o ło żn ik 655
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hienia stałych sił nie dają efektu oszczęd­
nościowego, lecz przeciwnie, pódhoszą 
państwowe wydatki na emerytury, podo­
bnie jak zwolnienia sił kontraktowych 
zwiększają wydatki ma fundusz bezrobocia.

Wobec tego Zarząd powziął szereg 
rezolucji, między kto remi domaga się 
przywrócenia zredukowanych i przenie­
sionych sił nauczycielskich na poprzednio 
zajmowane stanowiska oraz zwraca uwagę 
ministerstwa wyznań religijnych i oświe­
cenia publicznego i społeczeństwa
na ogromną ilość nauczycieli bezrobot­

nych,
w szczególności zaś na tysiące oczekują­
cych nieraz po kilka lat beznadziejnie na 
posadę absolwentów seiminarjów nauczy­
cielskich i uważa, że jest to fakt bardizo 
groźny dla przyszłości państwa; z jedbej 
strony bowiem mamy setki tysięcy dzieci 
nie uczących się, a z drugiej — tysiące 
wykwalifikowanych sił nauczycielskich bez 
zajęcia.

na dwa fronty.
System oszczędnościowy w przemyśle 

naftowym, odczuli przedewszystkiem ro­
botnicy. Oszczędności te na robotnikach 
przeprowadzają firmy różnoiroabie. Redu­
kują robotników, redukują dnie robocze, 
wreszcie redukują różne dodatki za czyn­
ności nadzwyczajne. Suma zarobków ro­
botniczych maleje za wykonywanie tej sa­
mej czynności co poprzedbio.

S p ec ja lis ta  chorób  w en  er. i skórn. 
o raz  k o sm ety k i

Dr. F I S CHER
b. długoletni lekarz (asyst.) kliniki dermatologiczn.

w Berlinie, Pradze i Wiedniu
ordynuje od 9—1, 3—7 549

Lwów, plac Marjacki 1 0 , II. p ię tro
drugie wejście z ul. Sobieskiego 2. — Tel. 51-68. 

P o czek a ln ie  sep a ra tk o w e.

WICEKANCLERZ AUSTRJACKI 
SCHOBER

podał się do dymisji z powodu ataków 
w prasie za jego stanowisko w sprawie 
unji celnej z Niemcami.

MIĘDZYNAR. TRYBUNAŁ SPRAWIE­
DLIWOŚCI

orzekł ośmioma głosami przeciw siedmiu, 
iż projektowana unja celna austrjacko- 
miemiecka niezgodna jest k  protokołem 
genewskim.

ZAWALIŁA SIĘ ŚCIANA
domu w gminie Frydek na Śląsku, wsku­

tek wichury. Pod gruzami zginęła rooźina 
Karola Boreckiego, złożona z 7 osób.

12 DOMÓW SPALIŁO SIĘ
we wsi Zbytem, po w. Dubno. Straty wy­
noszą 120.000 zł.

ZABITY ZOSTAŁ
w lesie. wystrzałem karabinu leśniczy la­
sów ks. Radźiwilła Polikarp Aleksandro­
wicz, zam. w nadleśnictwie deniskowic- 
kie,m, pow. łuninieckiego. Przyczyną za­
bójstwa jest przypuszczalnie zemsta kłu­
sowników..

Troje dzieci spalonych żywcem.
WARSZAWA, 7 września (tel. wł.). 

Z miasteczka Z-eler, w województwie! łódz- 
kiem donoszą o wstrząsającym wypadku, 
jaki wydlarzył się tamtejszej rodzinie ży­
dowskiej. Mianowicie kupiec Hersz Świąt­
kowski uddł się w nocy z soboty na nie­
dzielę wraz z żoną do synagogi. W czasie 
tym pozostawiona przez nich w domu za­
palona świeca przewróciła się na ziemię 
i spowodowała pożar. W krótkim czasie 
tibm w całości spłonął. Jak się niestety

dopiero później okazało w mieszkaniu 
żywcem spłonęło troje nieletnich dlziebi, 
a to 6-letni i 2-letni chłopcy i 4-letnia 
'dziewczynka, pozostawione przez rodzi­
ców w łóżku. Matka po przybyciu na 
miejsce dbznała pomieszania zmysłów. — 
Wstrząsająca tragedja Wywarła w mia­
steczku przygnębiające wrażenie i głębo­
kie współczucie dla ciężko dbtkniętej ro­
dziny kupca żydowskiego.

-oo—

Literat niemiecki podpalił willę
BERLIN, 7. 9. Przebywający w wię­

zieniu śletiiczem Karol Strecker, wybitny 
literat niemiecki przyznał się przed sęożią 
śledczym q o  winy podpalenia swojej willi 
pod' Berlinem w celu uzyskania premji 
asekuracyjnej w wysokości 50 tys. marek.

Strecker ułożył swój plan z wielkiem 
wyrafinowaniem. Po oalpowieolnieni przy­
gotowaniu teoretycznem na podstawie lek­
tury podręczników, traktujących o pyro- 
technice, literat niemiecki zaopatrzył się 
w odpowiednie matę r jaty chemiczne1.

Ułożywszy w każdej ubikacji willi ma­
terjały wybuchowe, łatwopalne i połą­
czywszy je wszystkie nasiarkowanym:1

sznurem Strecker przygotował pożafr do­
mu w ten sposób, żeby rozszerzał się on 
od góry ku dołowi, tak, aby mieszkająca 
w piwnicy rodzina portjera mogła- na czas 
uratować się. Aby zapewnić sobie „alibi" 
Strecker w-yjechał do Weimaru, gdzie za­
mieszka! w jednym z hoteli.

Po północy kazał sobie przynieść do 
pokoju grog, a gdy tylko kelner wyszedł 
udał się bezzwłocznie na dworzec.

Przybywszy do Berlina pociągiem po­
śpiesznym, niezauważony przez portjera 
wszedł do willi, podpalił ją, a następnie 
powrócił db Weimaru.

— o —

Oblał się benzyną i podpalił.
WARSZAWA., 7 września (tel. wł.). 

W okolicy Pyr pbd Warszawą znaleziono 
zwęglone zwłoki niejakiego Leopolda 
Szczota. Przy zwłokach policja znalazła 
dwie butelki po benzynie, przyczefm szyja 
i głowa Szczota były kompletnie zwę­
glone,

W toku dochoożefT ustalono, że Szczot 
popełnił samobójstwo.

Przed kilku miesiącami aresztowano 
dwóch synów Szczota. Ojciec, który ko­
chał niezmiernie swe dzieci, tak przejął

się tern aresztowaniem, źe popadł w obłą­
kanie. Ostatnio Szczot zamieszkiwał w 
przytułku t. zw. dbmu pracy. W piątek 
Szczot -wyszedł przed wieczorem z domu 
pracy i oświadtzył tamtejszym współ­
mieszkańcom, że więcej nie wróci. Po 
drodze do Pyr kupił dwie butelki benzy­
ny, usiadł w rowie przydrożnym, oblał 
się cały, a następnie podpalił się i w 
strasznych męczarniach skonał. Zwłoki 
Szczota przewieziono db prosektorjumj

Psia hrabina.
W  S a a rb ru c k e n . z m a r ła  w  51 ro k u  ży c ia  

w d o w a !po u rz ę d n ik u , z n a n a  p o w szech n ie  w  m ie ­
śc ie  ipod n a z w isk ie m  „ p s ie i  h ra b in y " .

Z m a r ła  z a m ie sz k iw a ła  od la t  w  p u s te lm c zei 
sam o tn o śc i s w ą  w illę . N ie m ia ła  ż a d n e  i s łu ż b y  d o ­
m o w e j ty  ".ko 8 w ie lk ic h  p só w . P o z a  (listonosz,:m  
l ch ło p cem , p rz y n o sz ą c y m  je  i a r ty k u ły  ży w n o ś­
c i. n ik t  n ie  m ia ł d o stęp u  d o  j e  i (m ieszkan ia . C h ło ­

p ie c  p rz y n o s ił j e j  n a iw y b o ro w sz e  sm ak o ły k i 
k tó r y c h  a to l i  s a m a  n ie  sp o ż y w a ła , le c z  ro z d z ie ­
la ła  je m ię d z y  sw e  p sy . ■ ' *

„ P s ia  h r a b in a "  o g ra n ic z a ła  s ię  do n a jn ie z b ę ­
d n ie js z e  i s t ra w y  i u m a r ła  w sk u te k  w y c ie ń c z e ­
n ia . Z w ło k i ,jei w a ż y ły  z a le d w ie  60 fu n tó w . P o ­
z o s ta ły  ipo m e j k le jn o ty , w a rto śc i k i lk u s e t  ty ­
s ię c y  fra n k ó w . S p a d k o b ie rc a m i z o s ta li  m . in . 
lis to n o sz  i c h ło p ie c  z e  sk le p u .

W  te s ta m e n c ie  p rz e z n a c z y ła  sw ą  w illę  na 
sc h ro n isk o  d la  p só w . ' '

Poniższe zestawienie daje1 jaskrawy 
tego obraz: „Małopolska" kopalnie w 
Borysławiu, wypłaciła za robociznę za 
grudzień 1930 r. i styczeń b. roku zł. 
1,189.412, a za kwiecień i maj 928.848 zł1, 
czyli mniej o 21.9 proc.

„Limanowa" kopalnie w Borysławiu, 
wypłaciła w styczniu b. r. zł. 218.755, a 
w lipcu 143.956 zł., czyli mniej o 34.1 
proc.

„Małopolska" za kopalnie „Alfa" w 
Rypnem wypłaciła za robociznę w stycz­
niu b. r. zł. 66.433, a w lipcu b. r. zł,., 
46.934, czyli mniej o 29 proc.

Galicyjskie Karpackie A. T. w Wań- 
kowej wypłaciło za robociznę w styczniu 
br. 100.034 zł. a w lipcu br. 80.636 zł.* 
czyli (mniej o 19.3 proc.

Gazy Ziemne w Schodhicy wypłaciły 
za grudzień 1930 r. i styczeń 1931 r. zł. 
136.552, a za lipiec i czerwiec b. r. zł. 
116.479 czyli o 14.07 proc. miniej.

Naftowy Przemysł Małopolski w Po- 
lance-K rośno w styczniu b. r. wypłacił 
183.899 zł. a w lipcu b. r. 160.300 zł.. 
czyli mniej o 12.9 proc.

Galicyjskie Karpackie A. T. -Glinik- 
Marjampolski warsztaty za grudlzień 1930 
r., styczeń i luty b. r. wypłaciły zł. 
210.340, a za maj b. r. czerwiec i lipiec 
149.522 zł., czyli mniej o 28.9 proc.

Akcyjne Towarzystwo „Petrolea" — 
wypłaciło w styczniu b. r. zł. 30.402, a 
w lipcu b. r. 27.323 zł., czyli mniej o 
10.1 proc.

Standard-Nobel kopalnie w Borysła­
wiu wypłaciły w styczniu 125.026 zł., a 
w czerwcu br. 113.748 zł., czyli mniej, 
o 9 proc. Akc. sp. „Galicja" kopalnie, 
różnica międizy styczniem i lutym, a mar­
cem i kwietniem wynosi 9 proc.

To samo widizimy w rafineriach. — 
Sześć rafinerji firmy „Małopolska" w sty­
czniu wypłaciły 270.373 zł., a w kwietniu 
321.835 zł., czyli o 14.2 proc. mniej.

Rafiner ja „Vacum" w ' Czechowicach' 
w grudniu 1930 r. wypłaciła zł. 60.300. 
a w czerwcu br. '52.784 zł., czyli mniej 
o 12.4 proc.

Państwowa rafiner ja „Polrnin" za 
grudzień 1930 i styczeń br. wypłaciła 
230.063 zł. a w maju i czerwcu b. r. 
205.023 zł., czyli mniej o 10.5 proc.

Rafiner ja „Galicja" w Drohobyczu 
w grudiniu 1930 i styczniu br. wypłaciła 
166.574 zł., a w maju i czerwcu 149.042 
zł., czyli miniej o 1Ó.5 proc.

Rafiner ja „Limanowa" w styczniu wy­
płaciła 64.870 zł. a w czerwcu 60.706 zł. 
czyli mniej o 6.4 proc.

Rafiner ja „Sztantilard-Nobel" w Libu­
szy wypłaciła w grudniu 1930 i w stycz­
niu b. r. 81.335 zł. a w maju i czerwcu 
br. 77.022 zł., czyli mniej o 5.3 proc.

Niema jednego przedsiębiorstwa naf­
towego, w którym by suma robocizny u- 
trzymywała się bez zmiany, nie mówiąc 
już o jakiejkolwiek zwyżce. To jest jeden 
front przeprowadzanych redukcji, a djru- 
gi — to jest redukcja, którą przeprowa­
dzają firmy na podstawie mnożnika dro- 
żyźnianego. Jeżeli jest nawet jakiś mini­
malny spadiek drożyzny, to robotnicy za­
płacili go już sowicie uprzednio obniżo­
ne mi dochooami.i

Mimo to jednak przemysł na podsta­
wie mnożnika drożyźnianego zredukował 
zarobki robotników w miesiącu sierpniu 
o 4.096 proc., a iwe wrześniu o 7.186 proc., 
razem blisko 12 proc.

Jest to reddkeja — łącznie z poprzeo1- 
niemi redukcjami — sumy zarobków, 
wprost zastraszająca. Już i tak niska sto­
pa życiowa robotnika naftowego, stanie 
się po tych redukcjach wprost rozpaczli­
wa. Nic zatem dziwnego, że ostatnie re­
dukcje, wywołały ferment wśród1 robotni­
ków, gdyż stan jaki się wytworzył dla 
robotników naftowych jest wprost nie db 
zniesienia.

Związki Zawodowe muszą zastanowić 
się nad wytworzoną sytuacją i poczynić 
odpowiednie kroki

Gdy p a n o w ie  polują...
POZNAŃ, 7. 9. (PAT). Onegdaj wy­

darzył się w Rawiczu na polowaniu nie­
szczęśliwy wypadek, spowodowany nie­
ostrożnością jednego z myśliwych, mia­
nowicie p. Walczaka. W czasie ładowania 
fuzji nabojem śrutowym, zwróconej lufą 
w kierunku oddlalających się ze stano­
wiska towarzyszy, padł nagle strzał, który 
ugodził w  plecy kilku myśliwych. Naj­
cięższych obrażeń doznali: profesor gim­
nazjum Miedziński oraz jego 12-letni syn.
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T ow . O T T O  BR A U N
p rzed staw ic ie l n o w y ch  P ru s.

Osoba pruskiego prezydenta ministrów 
Ottona Brauna jest przedmiotem zaintere­
sowania niemieckiej opinji publicznej. — 
Mówi się o nim, że jest to „człowiek, 
który wyrwał Prusy z tradycji pfruskiej".

Olbrzymia sala pałacu sportowego 
długo przed rozpoczęciem, zgromadzenia 
socjalistycznego wypełniona po brzegi. — 
Przecież dziś przemawia Otto Braun. — 
Ten pruski prezydent ministrów swą że­
lazną wolą zmienił bieg historji i
wyrwał Prusy z pęt pruskiej traoiycjfi
zarówno osławionej w Nieimczech jak i 
proskrybowanej za granicą. Przetil 70 
laty Prusy wytworzyły Rzeszę niemiecką. 
Przed oczyma świata dźwigał się stalowy 
kolos niemiecki, otoczony płomieniem 
pruskiego nacjonalizmu i militaryzmu, a 
świat drżał z bojaźni. Prusy szerzyły po­
strach...

A obecnie z trudlem z ruin cesarstwa 
podnosi się stary, uporczywy duch nacjo­
nalizmu i zagraża młodej republice, wy­
budowanej na podstawach socjalistycz­
nych i demokratycznych ideałów". I zhów 
zaniepokojony wzrok całego świata zwra­
ca się w kierunku Prus, bowiem tam wie­
cznie bije serce Niemiec. Wszystkie po­
dejrzliwe oczy, które dziś patrzą się na 
Prusy, odwracają się uspokojone.

Nacjonalistyczny potok, który w swe i 
mętnej wodzie ponosi wszystko, co stare 
Prusy w Niemczech zasiały, a co burza 
powaliła, z pianą odbija się od silnych 
baszt Prus nowych. Wszak!

tam rządzi Otto Braun.
A Otto Braun ciężkim krokiem wcho­

dzi na trybunę, ozdobioną czerwonymi 
sztandarami socjalistycznymi. — Liczne re­
flektory krzyżują snopy światła na jego 
twarzy, a oczy dwudziestu tysięcy obec­
nych żarzą jeszcze jaśniej, niż reflektory. 
Następuje burza oklasków. Nic dziwnego; 
wszak cały lud odnosi się do niego z 
wielkim szacunkiem.

W powodzi światła odbija się twarz 
Brauna w swej typowej charakterystyce. 
Jest to twarz zimna, sucha, twarda.

Rozpoczął swą mowę. Słowa jego po­
twierdzają to, co przedtem zdradziła już 
jego twarz.

„Sprawa demokracji w Niemczech 
przedstawia się bardzo źle — sucho mówi 
Braun. Winę ponoszą i demokraci sami. 
W naszej polityce było wiele idealizmu 
pozornego, a z drugiej strony mało liczy­
liśmy się z faktami realnemi. W dzień 
plebiscytu przeciwnik przegrał walkę, ale 
my nie osiągnęliśmy zwycięstwa. Decy­
dująca walka rozpoczyna się dopiero te­
raz. Sytuacja strategiczna jest następują­

ca : musimy przejść do ofenzywy zaatako­
wać skonfundowanego nieprzyjaciela. — 
Środki ?"/

Na twarzy Brauna rysuje się pogar­
dliwy uśmiech. Braun zdecydowany jest 
zbawić Prusy, nie przebierając w środ­
kach.

Braun jest samoukiem. Karjerę rozpo­
czął jako drukarz i partyjny redaktcd 
w pismach prowincjonalnych. Dziś jest 
honorowym doktorem dwóch uniwersy­
tetów. Jemu nie wystarcza, że z drukarza 
stał się premjerem pruskim, ale jako pre- 
rnjer chce stworzyć „nowe Prusy".

Kościół a faszyzm.
Jak doniosły telegramy, papież za­

warł znowu pokój z Mussolinim, pokój, 
w którym Watykan poszedł na bolesne 
dla siebie ustępstwa.

Walka toczyła się o „Akcję Katolic­
ką". Mussolini nie chciał jej tolerować, 
ponieważ widział w niej zalążek samo­
dzielnej partji klerykalnej — a faszyzm 
nie toleruje żadńej partji poza faszystow­
ską. Obecnie Mussolini zgodził się, aby 
„Akcja Katolicka" istniała inatilal, ale zfe to 
papież musiał przyjąć warunki, które za­
sadniczo ograniczają ją w znacznej mierze. 
A więc:i

Żaden przeciwnik faszyzmu nie może 
w „Akcji Katolickiej" grać jakiejkolwiek 
roli; znaczy to, że faszystowskie sfery kie­
rujące rozstrzygają o tern, jakie osobi-

„ S a n a c j a "  I n s t y t u t u  B a d a n i a  K o n j u n k t u r .
Instytut badlania koniunktur jest in­

stytucją oficjalną, która gromadzi materja- 
ły w sprawach życia gospodarczego i 
każdego miesiąca ogłasza swoje spostrze­
żenia. Ocena położenia gospodarczego o- 
głaszana przez ten instytut była dość 
objektywma i 'dawała społeczeństwu pe- 
wlną orjeiitację. Zwróciła uwagę dość

śmiało wypowiedziana opinja pesymisty­
czna za ostatni miesiąc.

Widocznie ta bezstronność komuś się 
nie podobała, gdy ma nastąpić usunięcie 
szeregu pracowników tego Instytutu i 
zastąpieni będą innymi. W tej „sanacji" 
chodzi o to, aby Instytut dźiałał wedle 
rozkazu...

Robotnicy niem. za porozumieniem
z  „wrogiem dziedzicznym”, Francją.

W Moguncji odbyła się w czwartek 
ub. tygodnia potężna [manifestacja wolnych 
Związków zawodowych za pokojem i po­
rozumieniem ludów. Ośrodkiem demon­
stracji stało się przemówienie przewodni­
czącego niem. Związków zawodowych, 
Piotra Grassmanna, który oświadczył, że 
robotnicy niemieccy chcą porozumienia 
z wszystkimi narodami, a zwłaszcza z tjak 
zwanym „wrogiem dziedzicznym", Fran­
cją.

— Gorżkie doświadczenia ostatnich 
lat — stwierdzał mówca — są najzupeł- 
niejszem uzasadnieniem naszelj ideji: 
chcemy zbudować mosty zgody z wszyst­
kimi narodami,

chcemy przedewszystkiem porozumie­
nia z Francją.

Domagamy się rozbrojenia na całej 
li-nji i nawiązania jaknajściślejszych go­
spodarczych stosunków, które doprowa­
dzą do uspokojenia Europy, a temsamem 
db pokoju światowego. Międzynarodowa 
rodzina pracy została rozerwana przez 
wojnę światową; wyznawcy tychsamych 
politycznych i gospodarczych idej, stanęli 
naprzeciw siebie z bronią w ręku.

To nie może powtórzyć się nigdy 
więcej!

Niech żyje pokój, pokój nad Renem, 
pokój z Francją, pokój świata!

Nowa konstytucja jugosłowiańska.
składa się z dwóch Izb: sejmu i senatu. 
Członkowie senatu w połowie są miano­
wani przeż króla, a w połowie wybie­
rani są na podstawie powszechnego, ró­
wnego, bezpośredniego prawa wyborcze­
go na sześć lat; członkowie skupsztyny 
wybierani są wszyscy na cztery lata. — 
Parlament schodzi się regularnie na swą

Rady zdrowotnościowe na wrzesień.
Każdy dzień tei pory roku dostarcza 

nam bardzo wielkiej ilości owoców, wo­
bec czego nic dziwnego, że niejeden ten 
nadmiar odczuwa potem dolegliwie w żo­
łądku. Przedewszystkiem przy spożywaniu 
owoców należy się każdorazowo ograni­
czyć do jednego tylko rodzaju i nie jeść 
równocześnie jabłek, gruszek, śliwek, wi­
nogron i t. p. — Wskazane jest także 
wstrzymywanie się podczas — czy bezpo­
średnio po jedzeniu owoców — od przyj­
mowania napojów, zwłaszcza wody. — 
Stwierdzono bowiem, że miazga owoco­
wa, znajdująca się w żołądku, wsysa bar- 
dżo dużo wody, w ilości przewyższającej 
wielokrotnie jej pojemność, skutkiefn cze­
go naturalnie bardzo silnie się wzdyma, 
zajmując zawiele miejsca w żołądku. — 
Sprawia to jego nadmierne rozszerzenie 
się, co w pewnych wypadkach może do­
prowadzić nawet do śmierci. Kto więc 
dba o swe zdrowie, będzie się z  piciem 
wody wstrzymywał dopóty, dopóki spo­
żyte owoce nie rozłożą się dbstatecznie 
w żołądku i jelitach, na co po spożyciu 
2 czy 3 jabłek następuje mniej więcej po 
dwóch godzinach.

Wiadomo też jest powszechnie, że 
spożywanie miedbjrzałych owoców wywo­

łuje zaburzenia żołądkowe. Naogół nie 
wie się jednak, że przy powstałymi z tego 
powodu katarze żołądka i jelit niepo- 
wiinmo się stosować aptecznych środków 
„powstrzymujących". Należy wówczas za­
stosować" jedynie krótkotrwającą, całko­
witą djetę (powstrzymanie się od przyj­
mowania wszelkich pokarmów), co dbpro- 
wadzi żołądek w krótkim czasie do równo­
wagi.

— o —

sesję 20 października. Czynne prawo wy­
borcze posiadają wszyscy 20 letni obywa­
tele; bierne prawo wyborcze! mają do 
sejmu 30-letni, a db senatu 40-letni oby­
watele. Obie Izby uchwalają budżet pań­
stwowy, wnoszą interpelacje, urządzają 
ankiety, mają moc ustawodawczą, a ich 
członkowie korzystają z prawa nietykal­
ności.

Izby lnie są konstytuantą, to znaczy, 
że nie mają prawa przeprowadzać zmian 
ustawodawczych w konstytucji.

Języki poszczególnych plemion jugo­
słowiańskich są równouprawnione, tak, że 
językami urzędowymi są język serbski, 
chorwacki i słoweński. Przywraca się 
wolność słowa i prasy, gwarantuje się 
nietykalność osobistą, nietykalność miesz­
kania i tajemnicę listową.

Konstytucja ta została opracowana i 
narzucona przez rząd! dyktatury^ wojsko­
wej. Można sobie więc wyobrazić, jak bę- 
tiżie ona w praktyce wyglądała.

Sześciogodzinny dzień pracy,
Tendencja skracania dnia pracy przy 

niezmniejszonych zarobkach zyskuje co­
raz bardżiej na sile, zwłaszcza w Stanach 
Zjedn. Ameryki Półn. Cały szereg przed­
siębiorstw już w ubiegłym roku wprowa­
dziło tytułem próby 6-godzinny dzień pra­
cy. Obecnie ukazało się sprawozdanie je­
dnego z takich przedsiębiorstw, a miano­
wicie wielkiej fabryki produktów żywno­
ściowych „Kellog Company" w Michigan, 
które w grudniu ub. roku wprowadziło 
u siebie system 6-godzinnego dnia pracy. 
Okazało się, że system ten wytrzymał pró­
bę życia i firma postanowiła wprowadżić

go na stałe. Zaznaczyć należy, że Towa­
rzystwo „Kellog Company" wskutek 
wprowadzenia tego systemu mogło za­
trudnić dodatkowo kilkudziesięciu praco­
wników.

stości mogą stać na czele „Akcji". Nie- 
wolno tworzyć zawodbwych związków 
chrześcijańskich; robotnicy mogą należeć 
tylko do upaństwowionych związków fa­
szystowskich, których kierowńika mianuje 
rząd. Zakazane są nawet katolickie stowa­
rzyszenia sportowe — sport pozostaje 
monopolem faszystowskim!

Papież był zmuszony przyjąć te 
wszystkie warunki. I przy tej sposobności 
Kościół otrzymuje lekcję o wartości de­
mokratycznych praw wolnościowych. — 
Tam, gdzie istnieje demokracja, kler jest 
przeciwny demokratycznym swobodom, 
ponieważ demokracja daje również prze­
ciwnikom Kościoła swobodę propagandy, 
i organizacji. Gdy jedńak demokrację za­
stąpi dyktatura, wówczas Kościół dowia­
duje się, że zabiera ona wprawdzie prze­
ciwnikom Kościoła swobodę propagandy 
i organizacji, ale zabiera ją także i Ko­
ściołowi.

Żaden bowiem despotyzm nie zgodzi 
się na swobodę propagandy i organizacji 
jakiejkolwiek niezależnej odi niego siły — 
czy to będzie siła świecka czy kościelna. 
Dzisiaj włoscy klerykali z pewnością tę­
sknią do tylekrotnie przez nich potępia­
nych praw wolnościowych państwa „li­
beralnego".

KAWA 725 RIEDLA

HEJ
Targi W schodnie.
Bilety wstępu na XI. Targi Wschodnie 

będą wydawane dla zwiedzających w ka­
sach biletowych po cenie normalnej zł. 
1.50 od osoby. Urzędnicy państwowi i 
samorządowi mogą nabywać w osobnej 
kasie przy głównej bramie, za okazaniem 
legitymacji urzędniczej bilety zniżkowe po 
cenie zł. 1. Legitymacje stałego wstępu 
uprawniające do 50-proc. zniżki kolejowej 
w drodze powrotnej ze Lwowa będą 
sprzedawane po zł. 10 za sztukę. Dla 
kupców zaproszonych i wykazujących się 
legiltymają kupiecką cena stałych biletów 
wstępu zniżona db zł. 1. Kasy biletowe 
będą czynne codziennie od godziny 8 rano 
dio 19 wiieezór bez przerwy przy głównem 
wejścili na plac Targów Wschodnich, przy 
bramile stryjskiej i od strony „Własnej 
Strzechy". W dniu otwarcia Targów kasy 
będą czynne już od godzimy 9.30. Wstęp 
na plac będzie dozwolony dla publiczności 
od godziny 10.30. W soboty i niedziele 
będzie czynna osobna kasa od strony 
boiska „Czarnych".:

Inwalidzi polscy zagranicą 
bez opieki.

W północnej Francji, Wśród tamtejszej 
emigracji polskiej, znajduje się znaczna 
liczba polskich inwalidów wojennych, któ­
rzy, nie mogąc w swej ojczyźnie znaleźć 
kawałka chleba, wyemigrowali z kraju i 
przyjęli ciężką pracę w górnictwie oraz 
przemyśle francuskim.

W północnych departamentach Francji 
liczba polskich inwalidów wojennych jest 
tak znaczna, że utworzyli oni tam swoją 
własną organizację.

Związek odbył ostatnio Zjazd dele­
gatów w Lens, na którym powzięto szereg 
uchwał, protestujących przećiwko obcina­
niu rent inwalidzkich i wdowich przez 
rząd polski, oraz domagających się ścisłe­
go wykonywania Ustawy Inwalidzkiej.

Na zjeździć tym wyszło na jaw, że 
opieka naszych władz konsularnych nad 
inwalidami na emigracji wiele pozostawią 
db życzenia., ___

Z sa li sąd ow ej.
Proces posła Kochana.

D ziś e r z e d  tu te js z y m  sąd em  p rz y s ię g ły c h  , p rz e z  S ąd  N a iw y ż sz y  zn a id u ie  s ię  d z iś  w  now ej 
ro z p o c z ą ł ^ s ^ ^ w i M k i§ i^roces^ p o lity c z n y  u ld a iń -  ro z p ra w ie . T ło  p ro c e su  d o ty czy  p o m ó w i e ń  n a  
sk ie e o  b o s ła  K o ch an ą  z  U n d a . p ro c e s  'k tó ry  m ia ł w ie c a c h  sp ra w o z d a w c z y c h .
m ie js c e ^ w  lu ty m  b . r . .  a  k tó r y  w sk u tek  k a sa c ji J e s t  to  9 z  rz ę d u  ro z p ra w a  p o s ła  K ochana.
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TEATR WIELKI:
P o n ie d z ia łe k  o g o d z . 8. „ U lic a " .

TEATR ROZMAITOŚCI:
N ieczy n n y . _ >

WPISY DO SZKÓŁ WIECZORNYCH. Szkół 
P o w szech n y ch  dla D o ro sły ch  z  p ra w e m  szk ó ł 
P o w sz  ch n y ch  (odbędą s ię  w d n ia c h  o d  7. do 14. 
w rz e śn ia  b . r .  od g odz . 7. d o  9 . w ieczorem  
w  n a s tę p u ją c y c h  sz k o ła c h  p o w sz e c h n y c h :

I. S z k o ła  m ęsk a  im . M . K o n o p n ick ie j u l.
Z ie lo n a ; , *"

II. S zk o ła  K olei o w a. u l. M arsza łk a  F o c h a ;
III. S zk o ła  m ęsk a  im . S o b ie sk ie g o , u l. Z a- 

m a rs ty n o w sk a . v
P o n a d to  K u rsy  początkow te (an a lfab e tó w ) o d ­

p o w ia d a ją c e  Ud. I. 1 II. szk o ły  p o w szech n e j.
N au k a  trw a  co d z je n n ie  z  w y ją tk ie m  so b ó t, 

n ie d z ie l i św ią t.
MIEJSKI KOMITET O p iek i P o zaszk o ln e  l z a ­

w ia d a m ia . ż e  d z ie c i z  k o lo n ji 'w B rzu ch o w icach  
p o w ra c a ją  d n ia  8. w rz e śn ia  t j . :  'wte w to r e k .  P o  
d z iec i n a le ż y  s ię  z g ło s ić  d o  S zk o ły  im . M ic k ie ­
w icza . p rz y  u l. R u to w sk ieg o  1. 45. 0> g o d z . 11.30

POKĄSANA PRZEZ ŚWINIĘ. Z o fią  D y d ry c- 
k a .  zam . n a  S y g n ió w ce  d o n io s ła  p o lic ji ż e  Św i­
n ia . n a le ż ą c a  do  J a n a  J a n c z y sz y n a . p o k ą sa ła  
je e i 8- le tn ią  c ó rk ę  M arję . D z iew czy n k a  o d ­
n io s ła  s z e re g  o k a le c z e ń  n a  b rz u c h u .

WŁAMANIA I KRADZIEŻE. N ie w y śled zen i 
d o ty ch cz as  sp ra w c y  d o s ta li s ię  p rz e z  o tw a rte  
okn o  do m ie sz k a n ia  T eo fila  P  p m e rsb a c h a i p r z y  u l. 
H e tm an a  Jab ło n o w sk ieg o  10 n a  Z n ie s ie n iu , s k ą d  
sk ra d li g a rd e ro b ę  m ę s k ą , łą c z n e  1 w a rto śc i 865 
z ło ty ch .

Z lo k alu  re s ta u ra c y jn e g o  w  o g ro d z ie  K o ­
śc iu sz k i. s k ra d ł z ło d z ie i n a  szk o d ę  z a m ie sz k a ­
łeg o  ta m  F ra n c is z k a  H e la . lo rn e tk ę  p o ło w ą , p o ­
szw y  i p rz e ś c ie ra d ła  o raz  su k n ię  d a m sk ą , łą ­
czn e  i W artości 300 z ł.

DWA {ZAMACHY SAMOBÓJCZE. A nna Isz- 
k ó w n a . l ic z ą c a  22 la t . p o z o s ta ją c a  w  S łużb ie  
u  R e g in y  G ru n d tu ch o w e i p rz y  u l. B alonow ej 5 
W z a m ia rz e  sam o b ó jczy m  u siło w ała  o tru ć  s ię  
g a z e m  św ie tln y m , o d k rę c iła  k u re k  i n ieb aw em  
w  s ta n ie  n ie p rz y to m n y m  u p ad ła  n a  'pod łogę. P o ­
g o to w ie  ra tu n k o w e  o d w io zło  ją  w  s ta n ie  g ro ­
źn y m  do sz p ita la . P o w ó d  sa m o b ó js tw a  n ie z n a n y .

D ru g i w y p a d e k  w y d a rz y ł s ię  o p ó łn o c y  n a  
u l. R u to w sk ie g o  n a p rz e c iw  k a m ie n ic y  po d  1. 
1. N iezn an e i tru c iz n y  zaży ła  ta m  jak aś  m łoda 
k o b ie ta  e le g a n c k o  u b ra n a . L e k a rz  P o g o to w ia  r a ­
tu n k o w eg o  p rz e w ió z ł ją  w  s ta n ie  n iep rzy to m n y m  
do  .szpitala . O k aza ło  s ię . że  b y ła  (nią, n ie ja k a  
M a r ja  .Bayowa Jęcząca  22 la t . m ę ż a tk a , p r z y ­
b y ła  z B o b rk i. P o w o d em  m ia ł b y ć  ro z s tro i  n e r ­
w ow y.

JESZCZE JEDEN OSZUST. P o  D isten fe ld z ie . 
k tó ry  d o p u śc ił s ię  m il jonow ego  o sz u s tw a . —  po 
L eo n ie  A pplu  k tó r y  p rz e b y w a  z a  k ra tk a n ii .  z p t>  
w odu U silow anego  p rz e k u p s tw a  u rz ę d n ik a  w  
s łu ż b ie . — z ja w i łs ię  w czo ra j tr z e c i O szust —* 
D aw id  K rum holz  zam ieszk a ły  p rz y  u l. C hodoro- 
•wskiego 1. lO a. b y ły  w łaśc ic ie l f i rm y  ‘„ W łó k n o - 
p o l"  —  p r z y t r z y m a n y  za  fa łszy w ą  k ry d ę . (

NAGŁY SKON. W  przechod-zie u l. Ł y c z a k o ­
w ską (zm arł n a g le  w c z o ra i n a  u d a r  s e r c a  Ja n  
W iśn ie w sk i. 54 la t  lic zący , k ra w ie c  p rz y b y ły  z 
K ro sn a . >

SUBLOKATOR W OPRESJI. G rzeg o rz  Dz ię- 
d z m a . lic z ą c y  69 la t  , zam . p rz y  u l .  Z ad  w ó r z a ń - 
(sklei I. 91. p o w ró c ił z  m ia s ta  w  s ta n ie  p o d p i­
ty m  i W szczął k łó tn ię  z e  sw ym  su b lo k a to re m  
Jó z e fe m  M o h rem , k tó re g o  p rz e b i łn o ż e m  p o n iżę  i 
p ra w e g o  o b o jc z y k a . P o g o to w ie  p o z o s ta w iło  o- 
f ia r ę  p ija m c y  w  o p iece  dom ow ej.

K om unikaty.
ZEB R A N IE  P O U F N E  c z ło n k ó w  P P S ., sy m ­

p a ty k ó w  i c z y te ln ik ó w  „D zien n ik a  L u d o w eg o " 
D zie ln icy  G ró d e c k ie j, o d b ę d z ie  s ię  w  p o n ie d z ia ­
łe k , d n ia  7. w rz e śn ia  o  godz,. 7 -m ei w le c z , w 
lo k a lu  Z ZK . u l. G ró d eck a  1. 69. 1 
G ó rsk i, s e k r . S ło n io w sk i p rz e  w .

P O S IE D Z E N IE  ZA R ZĄ D U  SE K C JI K O B IE T  
P P S .,  o d b ęd z ie  s ię  w  p o n ie d z ia łe k , d n ia  7. w rz e ­
ś n ia  o g o d z in ie  7 -m ei wlecz,. W s a l i  p rz y  u l. 
R u to w sk ieg o  (23. II . p . S p ra w y  b a rd z o  fw ażn e .

Z a rz ą d .
K U R SY  D LA  W SZ Y ST K IC H . W  M uzeum  

p rz e m y słu  a r ty s ty c z n e g o  —  H e tm a ń s k a  20 — i r o z ­
p o c z y n a  z  d n ie m  7. h m . d w u m ies ięczn e  (w ieczor­
n e  (kursy: cy ze lo w an ia  l t r a w ie n ia  m e ta lu , 
z d o b n ic tw a  s k ó r y  i d re w n a , b a tik u  n a  tk a n i­
n a c h  i d re w n ie . — W p isy  p rz y jm u je  s e k r e ta r ­
ia t  c o d z ie n n ie  o d  10 — 1 gjodz.

Repertuar kin lwowskich.
A P O L L O : „ Ż a r  w a lc a "  I ta  R in a .
CASINO : H a rry  P e e l  „O n  a lb o  ja " .
C H IM E R A : „P o d  d a c h a m i P a ry ż a " ,  d ź w ię ­

k o w y .
C O L O S S E U M : „G rzech y  u lic y "  o ra z  „L a - 

w iin a " .
GRA ŻYN A: („ T ró jk a "  z  O lgą C zechow ą.
K O PE R N IIK : „R an g o  w  ta je m n iic z y m  w ą ­

w o z ie " . 1
L E W : M a rle n a  D ie tr ic h  w  film ie  „C u d za  n a ­

rz e c z o n a " . i
L U N A : ..S za lo n y  k s ią ż ę "  o ra z  k o m e d ia .
M A R Y SIEŃ K A : „R an g o  w  ta jem n iczy m  

w ą w o z ie " , t
M IR A Ż : „ H a d ż i M u ra t"  z  M o zżu ch in em .
O A Z A : („Jan k o  m u z y k a n t" .
P A S A Ż : „ L u d z iie  b e z d o m n i" .
P A Ł A C E : „ M ą ż -  k o c h a n e k " .
P A N : „ .T y ra n ja  m iło śc i" .
P A S A Ż : „ W y ję ty  z  p o d  p r a w a "  100 p rc .  

d ź w ię k .
P R O M IE Ń : „C u d  XX. w ie k u " .
S T Y L O W Y : „ .S w aw olne s tu d e n tk i"  o ra z  B u­

s te r  K ea to n  jak o  b o k se r .
U C IEC H A : „B u rza  n a d  A z ją "  o raz  P a t  l 

P a ta c h o n

ZE SPORTU.

R o zeg ran y  w  d n iu  w czo ra jszy m  'w: K ró le w s ­
k ie  i H iucie d ru g i d z ie ń  m ecz u  lek k o -a tfe ty cz - 
n e g o  m ię d z y  re p re z e n ta c ja m i P o ls k i  a C zech o ­
s ło w a c ji. z a k o ń c z y ł się  zw y c ię s tw em  P o lsk i w  
s to su n k u  79:72.

W  zaw o d ach  ty ch  u zy sk an o  dw a n o w e  p o l­
sk ie  re k o rd y  o ra z  je d e n  c z e c h o s ło w ack i. W  rz u ­
c ie  d y sk ie m  H e lja sz  u z y sk a ł 45.09 m tr .  o ra z  s z ta ­
fe ta  ;H 4x l00  W sk ła d z ie  K o ź lick i. T ro ja n o w sk i 
N o w o sie lsk i, B in iak o w sk i u z y sk a ła  c z a s  43:4.

C zesi p o b ili r e k o rd  w rz u c ie  k u lą . gdz ie  D on- 
d a  rz u c i ł  15.1 m .

B O K SERZY  H ASM O N EI W  Ł O D Z I. W  dn . 
5. (bm. d ru ż y n a  b o k se rsk a  R a sm o n e i ro z e g r a ła  
W Ł o d z i m ecz, b o k se rsk i z d ru ż y n ą  l n io n u . S p o t­
k a n ie  zak o ń czy ło  s ię  p o ra ż k ą  b o k se ró w  lw o w ­
sk ic h  w s to su n k u  10:6.

W A R S Z A W A . W  p ó łf in a le  d ru ży n o w y ch  
b o k se rsk ich  m is trz o s tw  P o lsk i. P o lo n  ja  (W a r ­
szaw a) (zw yciężyła M a k k a b l (W a rsz a w a ) . 10:8.

PO ZN A Ń . M ecz b o k se rsk i P o z n a ń  —  G órny  
Ś lą sk , (zakończył s ię  zw y c ięstw em  P o z n a n ia  10:6.

M E C Z  B ó k se rsk i R u m u n  ja —  P o ls k a , o d ­
b ę d z ie  (się w d n iu  27. b m . 'we L w o w ie . S p o tk a n ie  
to  (odbędzie s ię  wi sz e ś c iu  'w ag ach , ó d  m u sze l 
d o  (średn iei w łączn ie . W  p o z o s ta ły c h  dw óch  R u­
m u n i lnie m a ją  o d p o w ied n ich  p rz e d s ta w ic ie li.

P IŁ K A  W łODNA. W  d n ia c h  5 l 6 h m . .ro­
z e g ra n y  z o s ta ł w  K rak o w ie  tu r n ie  t  p i łk i  w o d n e  i 
o m is trz o s tw o  P o lsk i. W  tu rn ie ju  w z ię ły  u- 
d z ia ł d ru ż y n y  C raco v ji (K rak ó w ). M ak k ab l (W a r­
sz a w a ), U n jl (P o zn ań ) , 1 A Z S . (W arszaw a1). 
P ie rw sz e  m ie js c e  z a ję ła  o ju ż y n a  M a k k a b l (K ra ­
k ó w ) P rz e d  C raco v ia .

O W E JŚ C IE  DO LIG I.
S tan is ław ó w . R e w e ra  22 p p . (S ied lce) 

2:1 (1:0). B ram k i zd o b y li d la  R ew ery  S o b o le w ­
sk i i WVŁeber; d la  w o jsk o w y ch  le w y  łą c z n ik . 

P o z n a ń . L e g ia  —  S k ra  5:1 (3:0).
T o ru ń . Ł T S G . — G ry f 2 :0 .
R ad o m . R K S, —  P o d g ó rz e  5 :3 .
B rz e ść  in. B . 82 p p . —  76 fcp. 1:0.

W Y ŚC IG I K O L A R SK IE  JU T R Z E N K I. W  
b ie g u  k o la r sk im  Ju trz e n k a  n a  p rz e s trz e n i  Lwów 
— S tr y i  — L w ów  (140 k im .) zw y c ięży ! K iesel 
( J u trz e n k a )  4 :4 3 :4 4  p rz e d  K iczk iem  (Pogoń) 
4 :4 4  3) J ę d rz e jo w sk i 4 :4 5 :5 1 .

DRUGI SO K Ó Ł  — UKRAINA 4 :2  (3 :2 ). Z a ­
w ody o  m is trz o s tw o  k la sy  A. zak o ń czo n e  z a ­
s łu ż e n ie  zw y c ię s tw e m  S o k o ła . —  B ram k i d la 
S o k o la  z d o b y li : W ró b e l (2 ) . S trz e lb ic k i i H ra- 
b a l dila U k ra in y  G rzeszczu k  i M ag o ck i. S ę ­
d z ia  p .  K u n iczak

ZAK O Ń C ZEN IE B IE G U  K O LA R SK IEG O  DO 
M O R ZA  PO LSK IE G O . W  o s ta tn im  e ta p ie  W ło ­
c ław ek  —  W a rsz a w a  z w y c ię ż y ł K ło so w icz  p rzed  
M o czu lsk im  l W ię c k ie m . W  o g ó ln e  1 k l? sy fi-  
k a c ji  p ie rw sz e  m ie js c e  z a ją ł  K łosow icz (ZM S.) 
u z y sk u ją c  w  su m ie  czas 41.36.61, 2) W ię c e k  
(B ydgoszcz,) 41 :4 8 :4 2 , 3) T a rg o ń s k i (L e g ia ) , 4 )  
K o z ło w sk i,

- N O W Y  ZA R ZĄ D  M E T A L U . W  d n iu  w c z o ra j­
szy m , o d b y ło  się. N ad zw y cza jn e  W a ln e  Z g ro m a ­
d zen ie  iŻRKS. M e ta l, z w o ła n e  z p o w o d u  u s t ą ­
p ie n ia  (zarządu  z  to  w. E n g e łk re ise m  h a  fczele.

P o  oży  w ionę i d y sk u s ji w y b ra n o  now 'y  z a rz ą d  
k tó ry  p rz e d s ta w ia  s ię  n a s tę p u ją c o :  P rz e w o d n i­
cz ą c y  tow . S p r i tz e r .  za s t. p rz e  w . Z e c h  s e k r e t . : 
Raippaipiort. s k a rb n ik  A p fe ls is , c z ło n k o w ie  z a r z. : 
d r . R b b in o w a , E n g e lk re ls , K o zło w sk i. M en k er; 
S ch e in .

CZARNI —  PO G O Ń  1:1 (1:0). G ra  p a  n isk im  
p o z io m ie . W  d ru g ie  i p o ło w ie  z n aczn a  p r z e w a ­
g a  P o g o n i, d la  k tó r e j  w y ró w n a n ie  w- ty m  c z a ­
s ie  zd o b y w a po so lo w ej a k c ji K ozok. B ra m k a  
d la  C z a rn y c h  b y ła  d z ie łe m  K ocha.

S ęd z io w ał p ; M arczew sk i.
PO L O N  JA  —  W A R SZ A W IA N K A  4:1 (1:1).
GARBARNIA —  L E G JA  3 :0 . (2 :0 ).
L K S . —  LEC H  JA  7:0 (3:0).
RUCH —  W A R T A  2 :0  (1:0).
CRACOYIA —  W IS Ł A  2:1 (2 :0).

-— o  —

Z la ie l i i  w ohroiie u p iętej l i i i
Krwawa rozpraw a n ożow a pod k ościo łem  św . Anny.

O n eg d a i o k o ło  g o d z in y  11-te  i w ieczo rem
p ła c  okoh> k o śc io ła  św . A nny  b y ł f  w id o w n ią  
k rw a w e  i m a s a k ry  n o żo w e  i.

W  ty m  czasie  b o w iem , la k  z re s z tą  k a ż d e ­
go (w ieczora o d m ie rz a ła  u lic ę  sw em i d r oh nem  i 
k ro c z k a m i [w o c zek iw an iu  g o śc ia  p 1. Ju rk ie w ic z  
A n n a . P rz y s tą p ił  do  n ie i w ted y  B u czek  S ta n is ła w  
k o c h a n e k  (m atki J u rk ie w ic z ó w n e i i p o czą ł ją  b ić.

Ś w iad k am i te i  sc e n y  byli p rz y p a d k o w o  ta m ­
tęd y  p rz e c h o d z ą c y  d w a j ż o łn ie rz e  5 p . a r t .  jp*. 
Ż o łn ie rze  c i s ta n ę li  w ó w czas  w  o b ro n ie  n a p a ­

d n ię te j .  co W idząc B u czek  w y ją ł n ó ż , 'chcąc ich  
p o p rz e b ija ć . Ż o łn ie rz e  w idząc to  chw ycili za 
b a g n e ty . # .

B u czek  w  m ię d z y c z a s ie  p rz e b ił  Ju rk iew iczó - 
w nę ń o ż e m  ra n ią c  ją  w- g ło w ę . Z a p e w n e  b a r ­
dzo  k rw a w o  sk o ń c z y ła b y  s ię  ta  W alk a  p a  noże  
l b a g n e ty  g d y b y  n ie  in te rw e n c ja  k a p ra la  K u ­
b ia k a  z 6 tiy o n u  'sam o ch o d o w eg o , k tó r y  W idząc 
Ż o łn ierzy  z  w y c ią g n ię ty m i b a g n e ta m i, s trz e li ł  z 
rew -olw eru W  p o w ie tr z e . B u czk o  z b ie g ł, a  Ju r -  
k ieW iczów nę o d w ie z io n o  do szp ita la .

Kufel do tego nie nadaje się.
„W ytrzym ałość m aterjałów " w  zrozum ieniu  p. Marka.

W c z o ra j w m ie sz k a n iu  p . H u sak a  S ta n is ła w a  
n a  B o g d an ó w ce  o d b y w a ła  s ię  h u c z n a  zabaW a. 
P iw o  la ło  s ię  c iu rk ie m , a (w ódka (ciekła ja/k z 
ry n n y . O b o k  g o sp o d a rz a  dom u,_ z a b a w ia li y ę  
ta k ż e  p . K o lesa  l p . M ark o . N ójlelpiiei jednak  
czu ł s ię  p . M ark o  b o  to' b ib y  .w idzicie b y ł cz ło ­
w iek ' z  te m p e ra m e n te m , a  'ja k  so b ie  (jeszcze w y­
p i je  to :
ręka, iioga osobno, mózg (na ścianie, (oko na 

Wldeicu. ' ' ( ;
T ru d n o  (dopatryw ać s ię  w  ta k ic h  (w ypadkach  

pow odów  W ybuchu  z ło śc i p . M a rk a , o b y le  co 
z a ra z  s ię  szarpnę, i tr z e b a  chodzić  k o ło  n ie ­
go :ja k .. .  k o ło  m alo w an e g o  jaja .

N ie  W iedział o tern  p . K o łesa , c h o ć  b y ł b li­
sk im  s ą s ia d e m , to  te ż  a n i się  S p o strzeg ł jak  na 
g łow ie  jeg o  p ró b o w a ł p . M ą r k o  jak o śc i szk ła  
ku flow ego . (

Gdy w kobiecie jest 
nadmiar temperamentu,

P . H e rm a n  R e if e r  b . lu b i p łe ć  O dm ienną, 
ty lk o  je i s t ra sz n ie  s ię  boi. C ałkow ic ie  te i  re g u ły  
pi. R .  n ie  m o żn a  za s to so w a ć  w  ‘o d n ie s ie n iu  do  
pi. L o c a n ia k  M a r ii ,  a le  te n  w y ją te k  p o tw ie rd z a  
z a sa d y  p . H e rm a n a . B ow iem  p . R . Inietylko że  
się  b o i p . L o c a n ia k , a le  lei ró w n ie ż  n ie  lu b i. 
N a to m ia s t jp. M a r ja l jedno  i d ru g ie , to  zna­
czy  n ie  lu b i p . R „  l tnie b o i s ię  go .Wcale, 
s ię  go w cale . <

W c z o ra j ,  b o g o w ie  w ie d z ą  czem u, p .  R . p o ­
p a d ł w  n ie ła sk ę  e n e rg ic z n e j k o b ie ty . M o g ły  (to 
być „m u ch y  W n o s ie "  a lbo  ln k sz y  (powód, z ło śc i, 
d o ść . że  p o  sp rz e c z c e  p .  M a r ia  k rz y c z a ła : „N iech  
m n ie  k re w  z a le je ,  jak em  m ę ż a tk a  i p ra w o ­
w ita  o b y w a te lk a  to  te g o  R e i f e r a  W yślę -„.na ło ­
no  A b ra h a m a " .

P o n iew aż  ip. R . n ie  sp ie sz y  s ię  zb y tn io  n a  
ż a d n e  ło n a  p o sp ie sz y ł n a  (policję.

P a n  K o lesa  le g ł z  ro z b i tą  g ło w ą , k u fe l się  
jpotłukł. a  p . M ark o  s ie d z i n ie p o c ie sz o n y . Na 
sz c z ę śc ie  k u fe l b y ł z ro b io n y  z b . (m arnego1 szk ła  
l d la teg o  p . K o lesa  leczy  s ię  w d o m u .

Rekonstrukcja
lokalu śn ia d a n k o w eg o

firmo I. Słowaka.
Oinęgdlaj otwarty został przy pl. Ha- 

j lickim pięknie zrekonstruowany lokal 
śniadankowy firmy p. Józefa Nowaka^ 

Lokal ten swojem pierwszor z ętiinem 
urządzeniem wewnętrznem, komfortefcfi, 
jakością wędlin, potraw1 i napojów, przeo- 
stawia się imponująco. Ceny są bardzo 
przystępne, usługa niezwykle skrzętna.

Lokal p. Nowaka znany jest z okresu 
wojny, gdy w latach 1917 i 1918 był on 
siedzibą znanych osobistości i miejscem 
ważnych narad kół wojskowych. Groma­
dziła się tam ówczesna starszyzna legjo- 
nowa, jak śp. pułk. Śniadowski, śp. pułk. 
Tatar-Trześniowski i t. d. na narady 
w sprawie walk z Ukraińcami.

Noworozszerzona placówka ma za­
pewnione powodzenie.

Na pokrycie strat 
z  p ow od u  k on fisk a t

sk ła d a  izebrane p rz e z  to w .: m u ra rz y  n a  (budow ie 
p rz y  u l. K ę trz y ń sk ie g o  zł. 21.65. '

D alsze  d a tk i  p rz y jm u je  A d m m . „D zien n ik a  
L u d o w eg o " .

Program radiowy
W T O R E K . 8. [w rześnia.

11.58. S y g n a ł cza su  i h e in a ł .
12.10. K o n c e rt z p ły t  g ram o fo n o w y ch . '!
13.10. K o m u n ik a t m e te o ro lo g ic z n y .
14.50. K o m u n ik a t g o sp o d a rc z y .
15.10. M u zy k a  z  p ły t  g ram o fo n o w y ch .
1 5 1 0 . S k rz y n k a  p o cz to w a  d la  d z iec i w  o p ra ć .

p . A dy A rc t-  J a m p o łsk ie j.
15.(25. O d c z y t p .  t . :  „ P o lsk i M e ra n "  iwygłosi 

p . m ż . ‘ K aw eck i.
15.45. „C h w ilk a  lo tn ic z a '. .
16.00. K o n c e rt z p ły t  g ram o fo n o w y ch .
16.15. „M M oda je s ie n n a "  w y g i. p . S te fa n ia  Z ie­

liń sk a . ’
16.40. M u z y k a  z $)łyt g ram o fo n o w y ch .
16.50. O d czy t p t . :  „Ż y c ie  o w o cu "  w y g łosi prof.

K. R o u p p e r t. 1
17.10. P ły ty  g ram o fo n o w e .
17J35. „ U p a d e k  W a rsz a w y  w  r .  1831" w y g i. p. 

J .  K o zo lu b sk i.
18.00. K o n ce rt p o p u la rn y  w w yk. O rk ie s try  P .  

R. p o d  a y r .  J .  O z im iń sk ieg o . W ł. L e w in g e ra  
(s k rz y p c e ) l M. W iłk o m irsk ie  1 (ąkom p.)

19 00. R o zm a ito śc i.
19.20. K o m . T ow . Z ach ę ty  H odow li K o n i" . 
19.25. M u z y k a  z  p ły t g ram o fo n o w y ch .
19.40, „U  ź ró d e ł p o lsk ieg o  p rzem y słu  n a f to ­

w eg o "  iwygł. r e d .  N ik o d e m  K o p llew lcz .
19.55. K o m u n iik a t m e teo ro lo g iczn y .
20.00. P ra so w y  d z ie n n ik  ra d io w y .
22.10. K o m u n ik a t sp o r to w y . 1
N 20.15. K o n cert p o p u la rn y . W y k o n a w c y : O rk .

F ilh a rm o n ii W a rs z .  p o d  d y r. J .  O zim iń śk ie- 
g o . O lga O lg ina (so p r.) i M arja  W iłk o m ir­
s k a  ((akompi.)
W  p rz e rw ie  k o n c e r tu  „S ilv a  re re u m " .

22.00. F e lie to n  p .  t . :  „1001 p rz y g o d a "  w ygłosi 
p .  H an n a  H uszcza- W in n ic k a .

22.15. D o d a tek  do p ra s .  d z ien n ik a  ra d io w e g o .
22.20. K o m u n ik a ty  z  W a rs z a w y .
22.30. O d czy tan ie  p ro g r .  n a  d z ień  n a s t.
22.30. M uzykal e k k a  i ta n e c z n a  z W a rsz a w y .

O G Ł O S Z E N I A
Antoni Fr. Janicki
K onces. Z ak ład  Insta lacy jn y

p ro jek tu je  i w ykonu je  376
OGRZEWANIA CENTRALNE 

W 0 D 0 C I Ą 6 I - G A Z 0 C I Ą G I
W szelkie u rządzen ia  sanitarne . — R ekonstrukcje 
u rządzeń  w odociągow ych  i ogrzew ań cen tralnych . 
Lwów, ui. Gródecka 29. T elefon  N r. 73-82.

R z e c z y  c ie k a w e .
OjKULARÓW w teraźniejszej formie 

w niedługim czasie nie będą ludzie uży­
wali. Mechanicy wymyślili już wyrób tak 
cieniutkich szkieł, że można będzie je za­
kładać bezpośrednio na oczy pod powieki 
i patrząc przez nie, wszystko dobrze wi­
dzieć. Będzie to wygoda niezwyczajna, a 
zarazem też dobrodziejstwo dla niektórych 
zawodów, jak artystów teatralnych, którzy 
w przypadku krótkowzroczności nie mogą 
posługiwać się okularami.

Psnylało Winteali, Iiizyjaiski loże
Lwów, ul. Mączna — TeSef. 13-00 

D o s t a w a  i d o w ó z  p i a s k u  
I k a m i e n i .  559

i B A N D A Ż Y Ś C l I
ZYGMUNT KUŻNIEWICZ b a n d a ż y s ta -  o r to p e ­

dy  s ta . L w ó w  G ró d eck a  2  b . D om  (Katolicki 
te l. 54-53 p o leca  w ła sn e g o  w y ro b u  b a n d a ż e  
p rz e p u k lin o w e  p a s y  b rz u sz n e  s z tu c z n e  n o g i,, 
r ę c e  1 a p a ra ty  o rto p e d y c z n e , 634

I R Ó Ż N E I

I M EBLE i S P R Z Ę T Y I
4 A NIM zakupisz MEBLE, przyjdź a przekonasz 

się, że  takowe otrzjmiasz najtaniej u HE- 
SZELESfi Lwów, KOPERNIKA 23, Róg ul. 
Wronowskiej. — Firma ta sprzedaje na raty 
długoterminowe, a to na 2 lata, MEBLE 
wszelkiego rodzaj* po cenach konkurencyj­
nych i ściśle gotówkowych. 182

ŁÓZKfl MOSIĘŻNE 1 ż e la z n e . Ł ó żeczk a  d z ie ­
c in n e  s ia tk i  1 m a te ra c e . Ł ó żeczk a  p o ło w ę , 
ró ż n e g o  sy s te m u , w  w ie lk im  w yborze 1 po 
c e n a c h  n a jta ń sz y c h  p o leca  z a  g o tó w k ę  1 na 
r a ty  M AGAZYN M EB LI STEIL 1 Ska, L w ó w , 
Kazimierzowska 28. te le f. 64-13 574

K P H O i S P R Z E D A Ż I

OGRODNICY! C zas z a m a w ia ć  d rz e w k a  o w o co w e , 
ró ż e ,  b y lin y . N a j ta n ie j  1 n a jle p ie j k u p ic ie  u  
Bacha, Rynek 2. Róg Dominikańsklei L w ów .

587

DLfl BEZROBOTNYCH. G olen ie  30 g r . .  s t rz y ż e ­
n ie  70 d a m sk ie  s t rz y ż e n ie  75 d a m s la ę  ondu lo - 
w an ie  50 g r . ,  ty lk o  w  z a k ła d z ie  f ry z je rs k im  
H irs c h m a n a . S y k s tu sk a  62.

WYTWÓRNIA FIRANEK, kap oraz namawszycb 
robót filetowych R. HAFTKA, ui Kopernika
17* I. p. te l . 46-56, p o leca  sw o je  w y ro b y  n a j-  
ta n ie i fb o  n a  p ię trz e )  1 n a  n a jd o g o d n ie js z y c h  
w a ru n k a c h . F ir a ń k i  f i le to w e  o d  z ł. 27.50. — 
U W A G A . O g lą d a n ie  w z o ró w  n ie  o b o w ią z u je  
do  k u p n a . . 364

PANTOFLE dom o w e, g im n a s ty c z n e  ltp . papucze 
w sze lk ieg o  ro d z a ju  n a  p o d sz e w c e  sk ó rz a n e j 1 
f i lc o w e j, benacze b u ty  filcow fe 1 t .  p .  o b u w ie  
(polecaj 1 w y k o n u je  Wytwórnia pantdf l  Lwów, 
Wronowska 4. Tel. 59-88. W y ra b ia  s ię  tak że  
do  (m iary 1 z  d o s ta rc z o n e g o  m a te r ia łu . 650

l
W o ln e  i p o s z u k iw a n e  p o s a d y 1

DOZORCOWKI p o sz u k u je  W ło d z im ie rz  Fol- 
m es . —  Z g ło sz e n ia  do  „ D z ie n n jk a  L u d o w ę g o "  
d la  „ K o lp o rte ra ."

MAŁŻEŃSTWO u c z c iw e , b e z d z ie tn e  p o sz u k u je  
d o zo rcó w k i. Z g ło sz e n ia  u l. H o fm an a 9. I I . p .
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